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Prosimy odnowić przedpłatę! 


„Nowiny* można prenumerować 
także tygodniowo. 

Prenumerata tygodniowa wyno- 
si 36 hal. z adnoszeniem do domu 
40 hal. 

Wraz z „Nowinami* abonować można 
„Kuryer krakowski", (W Krakowie miesię- 
cznie 20 halerzy; na prowineyi kwartalnie 
70 hal.). 


Za zmianę adresu dopłaca się 20 
halerzy, które można przesyłać 
markami pocztowemi. 


Z pola wojny. 


Natychmiast po potyczce pod Czengczu 
Japończycy bezzwłocznie ruszyli naprzód, 
RO z. m. byli już w Joengtczoen, a Rosya- 
nie cofali się na Unsan, leżące 150 km 
powyżej Czengczn na półn. wschód. Na ra- 
zie wnoszono stąd, że Rosyanie opuszcza- 
Ja zupełnie lewy brzeg Jalu, do którego 
„Japończycy się zbliżają. Dwie dalsze oko- 
liczności pozwalały przypuszczać, że Ja- 
pończycy przygotowania pokończyli i na 
tej linii bojowej jnż lada dzień starcia 
wielkie nastąpią. Korespondentom bowiem, 
internowanym dotąd w Seul, pozwolili u- 
dać się już na front wojska, a równocze- 
śnie zajęli Japończycy wyspę Haiguntau, 
jako oparcie podczas dokonywania lądo- 
wania w Mamdżuryi. Zawodowcy pod- 
nieśli wszakże wątpliwości, czy to może 
być, żeby Japończycy mieli operować we- 
dług w ten sposób odsłoniętego planu? 
czy raczej szybkie posuwanie się jednej 
części wojska ku Jaln nie ma być raczej 
dywersyą tylko, ruchem flankowym, a głó- 
wny atak gdzieindziej nastąpi? Aż do 
świąt naszych Japończycy nie przekroczyli 
granic Korei. Ofensywa ich może być n- 
planowaną albo przez Jala od strony Wi- 
tszn, albo przez Foenghwangtczoeng w kio- 
runku Tdnojang-Mukden, albo też od Man- 
verszan ze wschodn na Kirin i Charbin, 
albo wreszcie od ujść rzeki Tumen do 
Possietbai w kierunku i na Niugnta Obar- 
bin, lub na Władywostok. Trzeba sobie 
zaznaczyć na mapie te kierunki, jedynie 
możliwe. 

Zdaje się, że na półnacno-wschodzie Ko- 
rei mają Japończycy za mała wojska, że- 
hy mogli tam ryzykować wdarcie się od- 
razu do środka Japonii, ilankując równo- 
cześnie Władywostok. Ale któż wie, co się 
tam dzieje? 

Więcej wiemy o marszu na centralną 
Pozycyę Rosyan — kiernnek Witszu-Liao- 


jang-Mukden. Między Pjoengjang a Andżn 
stworzyli sobie już, jak wiadomo, obozy 
utortyfikowane i magazyny, a mają tam 
jedyną dohrą drogę. 

Ale może ten marsz ma tylko mylić i 
więzić wojsko rosyjskie? może główne ich 
siły mają lądować i działać albo na Ta- 
kuszan, albo na Inkau-Niuczwang, żeby 
odciąć Port Artur i tamtędy raszyć na 
Mukden. Ale ta operacya wymaga poprze- 
dniego ubezwładnienia eskadry rosyjskiej 
w Port Artnr przez zatarasowanie wjazdu 
do portn. Dwa razy się to już nie powio- 
dło, ledwo częściowo, lecz oto ważną 
wiadomość donoszą z Tokio: że rząd 
japoński wysłał admirałowi Togo znowu 
26 parowców, żeby je użył jako o- 
krąta żagwiawe dla zatarasowa- 
nia portn i spalenia okrętów rosyjskich. 
Niewątpliwie zatem nastąpi nowe w tym 


kierunkn nsiłowanie, a że Japończycy mu- 
szą operować w ciemnej noży, więc mo- 
žna oczekiwać ataku między 7 a 16-tym 
b. m. podczas ostatniej kwadry księżyca. 

Takia rozpatrzenie stanu rzeczy na te- 
renie wojny opiera się na wiadomościach, 
które aż do świąt nadeszły, Czy i co tym- 
czasem działo sią tam podczas świąt — 
o tem dopiero nowe depesze od wtorku 
nas objaśnią. 

Ze żywioły: odległość i zima dają się 
Rosyanom we znaki, o tem pouczają do- 
wodnie rozporządzenia i podróże namie- 
stnika Aleksiejewa. Pociąg, którym on sam 
jechał do Makden, kilka razy w drodze 
stawał z powodu rozpalania się osi, oświe- 
tłenie elektryczne w wagonach ciągla ga- 
sło. Dyrektor kolei dostał ostry wygowor, 
a naczelnicy stacyj Mukden i Dazebiczao, 
zostali oddaleni, Przewóz wojsk odbywa 
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się zbyt powoli. Aleksiejew pod groźbą 
kav nakazał usunięcie wadliwości. Te urzę- 
dowe wiadomości dają wiela do myślenia. 


List lekarza 
z dalekiego Wschodu. 


W „Gońcu Warszawskim* czytamy nastę- 
pujący liet: 

Qzyta 14 marca. 

„Już od trzech dni znnjdnję się w Czycie, 
a dopiero dzisiaj znalazłem trochę czasa do 
pogawędzenia ze Bwoimi i podzielenia się wra- 
żeniami 2 tego odległego kraju, 

Zacznę od wyruszenia z Irkucka, co nastą- 
piło we wtorek rano zeszłego tygodnia. Już 
w tem mieście dowiedzieliśmy się, że przez 
Bajkał będziemy jechali na saniach, nie prze- 
rażało to nas jednak zbytnio, bo silna sybe 
ryjskie mrozy już ustąpiły, obecne zaś dosię- 
gają najwyżej dwudziestu paru stopni i to je- 
dynie w nocy. 

Po dwogodzlnnej podróży dotarliśmy z Irko 
cka do Bajkału. 

Co za przepyszne widoki! Słońce świeciła 
jaskrawo, najmniejszego powlewu, a w tem 
przeźroczem pawietrzu cndnie mioniły się wy- 
sokie szczyty gór Bajkalskich, pokryte świer- 
kami i ubielone śniegiem. 

Ubrani byliśmy w wojłokowa huty, kożuchy 
i ogromne syberyjskie „papachy”, W kostyu- 
mach tych była nam wprost gorąco, bo mrdz 
plęclu zaledwie stopni dosięgał. 

Na stacyi ruch szalony. Każdy się spieszy, 
by wyładować rzeczy z wagonu i przenieść 
je o kilkaset kroków nad brzeg zmarzłego je- 
zlora. Po ogromnych drewnianych schodach 
spuszczamy się na lód Bajkału, gdzie dziś 
przy brzegu stoją tysiące olbrzymich sani, za- 
przężonych w dwójki 1 trójki dzielnych rmma- 
ków. Wynajęliśmy trójkę, poczem nmieszcza- 
my się wygodnie we trzech na tylnem sie- 
dzeniu i ruszamy. 

Z ciekawością rozglądam się po przystani. 
Na lewo idzie niedawno wybndowana linia ko- 
lejowa, na prawo — ogromny statek „Lodo- 
kół* I dak. 

Trudno sobie wyokrazić piękniejszy widok. 
Przed nami olbrzymia płaszczyzna śniegowa, 
ze wszystkich stron otoczona wysokiemi góra- 
mi, których czarno, pokryte świerkami konto- 
ry, wyraźnie, ale zarazem ponnro odbijają się 
od niepokalanie białego tła samego jeziora. 
Powletrze jest dziwnie przejrzyste i przeciw- 
legły brzeg widać doskonale. Ma się przytem 
wrażenie, iż do niego najdalej dwie wiorsty, 
a tymczasem wiemy i „jamszczyk* to potwier- 
dza, że do brzegu okrągło 40 wiorst, 

Jedziemy niedaleko od linii kolejowej, na 
której widać setki wagonów towarowych, a 
każdy z nich ciągnie para koni, Tor ułożony 
na podkiadach zwyczajnych, tylko bez poró 
wnania dłuższych. 

Wojsko idzie przez Bajkał pieszo, a nawet 
spotykamy całą bateryę artyleryi konnej. 

Fo mniej więcej półtoragodzinnej podróży 
dojeżdżamy do wielkiej budy drewnianej, imi- 
t.jącej stacyę, gdzie garsoni wa frakach roz- 
noszą gorące potrawy. Oryginalnie wygląda 
ta stacya na lodzie, tembardziej, 1% ma się 
pod sobą głębię, jak twlerdzą mlejscowi, kil- 
ku włorat sięgającą, 

Przetrącamy coś nie coś na prędce, zakra- 
piając herbatą i ruszamy dalej. Na jeziorze 
ruch szałony. Tyslące sanek pędzi w jedną 
i drugą stronę, za to pieszych spotykamy już 
niewielu, Pytamy się woźnicy o sławne azcze- 
liny lodowe, ale ponieważ te są dopiero przy 
brzegn, do którego dążymy, więc ncinam małą 
drzemkę, bom zdrożony okrutnie. Budzę się 
dopiero wskntek wstrząśnienia, jakiemu ule- 
gają sanie, przeprawiając się przez szczelinę, 
nad którą rzucony jest mostek z grubych so- 
snowych bali. Przejeżdżamy jeszcze kilka ta- 
kich szczelin 1 jesteśmy na brzegu. „Jam- 
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szczyk* pokaznje nim miejsce, gdzie się za- 
padł parowóz, który aknrat w przeddzień wy- 
dobyta z topieli, 

Ota cała podróż przez Bajkał, która tak 
niehozpiecznia przedstawiać się miała. 

Wydobywszy się z sanek, po kllkogadzin- 
nym wypoczynku, znajdujemy się w wagonie 
i późnym jnż wieczorem ruszamy w dalszą 
drogę. Za Bajkałem widoki również piękne, 
bardziej tyłko dzikie i ogromnie ponura. Pa- 
kazywano nam po drodze wieś, gdzie miesz- 
kali „dekabryści”, zesłani w 1826 rokn. Na 
jednym ze szczytów wi krzyż żelazny: po- 
dohno mogiła jakiegoś księcia. 

Na stacyach spotykamy ciągle wojskowe 
pociągi, których dziennia idzie około dwuna- 
atu, przewożąc średnio od 2 do 8 tysięcy 
Jadzi, 

Wo czwartek, dnia 11 wieczorem stajemy 
nareszole w Ozycie, gdzie wa dwóch najma- 
Jemy niewielki pokój za 2 rubla na dobę. 

W piątek runo przedstawiam się władzom, 
przyczem poznają mojego bezpośredniego zwie- 
rzchnika, p. R., podpułkownika zabajkniskich 
kozaków, a zarazem naczelnika t. zw. „trans- 
portu“, do którego mam należeć. 

'Tranaport taki składa się z naczelnika, 
dwóch lekarzy — etarszego i młodszego, trzech 
felczerów, dwóch sióstr miłosierdzia i 150-cin 
żołnierzy. Mamy 100 wózków dwnkołowych, 
narzędzia chirurglezne i opatranki, 

Zadaniem naszem jest przewożenie chorych 
ze Bzpitalów polowych do stałych, będziemy 
więc ciągle w podróży, przyczem będę miał 
awojego konia wierzchowega. 

Za kilka dni ruszamy z całym transportem 
do Ohnrhina, a stamtąd pewnie dalej, ale co 
do tego nie mam jeszcze pawnych wiadomości. 

Przeznaczenie do transportu jest dobra głó- 
wnie z tego weględn, że po skończonej woj- 
nie lekarze z nieh mogą natychmiast wrócić 
do krajn, gdy tymczasem, przeznaczeni do szpi- 
talów. wracają dopiero wtedy, kiedy ostatni 
chory z nich się wypisze, co nieraz trwa bar- 
dza długa. 

Wogóle na teren powołano okoła 2.000 le- 
karzy, przeważnie Polaków, Żydów, Fiuland- 
czyków i Estończyków. 

Rosyania są dobrej myśli i są przekonani, 
że na lądzie pokonają Japończyków na wazy- 
stkich punktach, jedynie na Korei nieco dłu- 
żej zabawią, bo kraj górzysty i wojna w nim 
trudniejsza. 

Ze swej strony Tapończycy obiecują za trzy 
miesiące być w Charblnie, a podabna mają 
zamiar zająć Śyberyę uż po Bajkał. 

Tymczasem jeszcze taktycznych wiadomości 
niewiele, n i nie może być innczej, dopóki 
trwają mrozy. Wszystko zacznie sią z wio- 
sną, obecnie mają miejsce jedynie działaniu 
przygotowawcze, Mówią tutaj, że jeżeli będzie 
pokój, to „z pięknem obiciom“, ale Bóg ta 
raczy wiedzieć, 

Na tem kończę awoją korespondencyę, mam 
jednak nadzieję, iż wkrótce znowu będę się 2 
wami mógł podzielić ewemi wrażeniami, tem- 
bardziej, że plaanie do kraju jest obecnie naj: 
większą, a zarążom jedyną moją przyjemno- 
ścią, Dr Al, Rarcikowski. 
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Paryż, 29 marca. 
(Ktopot z nuncyuszem paryskim, Prasa 
Jrancuska o ostatniej allokucyi Piusa X. — 
Tryumf twórcy kanału panamskiego. — No- 
wy skandal à la noces blanch - Galga- 
niarze paryscy). 

Donosiłem wam przed miesiącem, że nun- 
cynsz apostolski, arcybisknp B. Lorenzati, 
ma być odwołany. Stolica św. zwleka z o- 
znaczeniem terminu odwołania, ponieważ w 
tym wypadku zachodzi wiele trudności nato- 
ry formalnej. Jest ad dawien dawna przyję- 
tym zwyczajem, że odwołany nuncynsz otrzy- 


mnje równocześnie kapelusz kardynalski; lecz 
aby podnlesionie nuncjusza da godności kar- 
dynalskiej mogło nastąpić, potrzeba, aby rząd, 
przy którym jest akredytowanym, zwrócił się 
o to z prośbą do Stolicy św. Rządowi fran- 
cnakiema zal ży właśnie na tem, aby mone. 
Lorenzelli pozostał w Paryżu; nle można się 
więc spudziewać, ahy ten rząd prosił dlań o 
kapelusz kardynalski, Sprawa zatem, jak 
z tego widać, jest bardzo zawikłana 1 nie 
można przewidzieć, kiedy nastąpi postanowio- 
na zmiana w nuncyatorze paryskiej, 

Prasa tntejsza żywo omawia ostatnią allo. 
kncyę Piusa X. do Kolleginm św, Dzienniki 
półarzędowe i inne jaskrawego odcienia da- 
mageją się kroków „stanowczych“, odwołania 
ambasadora przy Watykanie i rozdziałn mię- 
dzy Kościołem a państwem, Natomiast po- 
ważny „Soleil“ pisze: „Wzniosłe słowa Piusa 
X. są pożyteczne i nadzwyczaj ważne; roze- 
Bzły się one szeroklem echem po kraju. Ka- 
tolloy Franoyi wiedzą dobrze, że papioł ich 
miłaje i współcznja z nlmi; lecz dobrze się 
stało, że Ojciec św, to nbjawił i wypowie- 
dział w formie jasnej, szczerej i jędrnej, ja- 
kim głębokim smutkiem przejęły ga różnego 
rodzajn prześladowania, na jakie jest wysta- 
wiony Kościół katolicki we Francyi*. 

Tymi dniami powrócił do Paryża z Ame- 
ryki inżynier francuski Filip Banau-Varilla, 
który szczęśliwie doprowadził do końca tra- 
ktat kampanii, mającej dokonać przecięcia 
przesmyku panamskiego. Bnnau-Varilla praco- 
wał przez azereg lat nad projektem budowy 
kanałn panamskiego. Gdy projekt był gotów, 
twórca jego używał wszelkich możliwych wy- 
slłków, aby interesowane sfery przekonać a 
jego praktyczności, W końcu zwrócił się do 
wielkich i małych kapitalistów, doradzał im 
zawiązanie towarzystwa, ofiarowując ze swej 
strony 2 miliony franków ua cele budowy 
kanała. Wydał 500.000 fr. na ogłoszenia w 
dziennikach. W rezultacie nadesłano mu kil- 
kaset listów z zachętą, by wytrwał przy swej 
idei, lecz z pieniędzmi nikt nie pospieszył. 
Z Paryża udał się do Ameryki, gdzie miał 
szereg odczytów na temat kanału panamskie- 
go. Ogół oświadczył się jednak za kanałem 
Nicaragna. 

7a powrotem do Paryża w r. 1901 udało 
mu się utworzyć kompanię, która ofiarowała 
się wybudować kunał za 200 milionów fran- 
ków. Tę propozycyę przedłożył rządowi Sta- 
nów Zjednoczonych. Sprawę omawlano w 
Tzhie, a ta większością wszystkich głosów 
przeciw 2 oświadczyła się za kanałem Nica- 
tagua. 

Bunau-Varilla nie dał się odstraszyć, wal- 
czył do npadłego. Na szczęście w ubiegłym 
roku wybuchła rewolucya i przyszło do utwo- 
rzenia republiki panamskiej, proklamowanej 
3 listopada, a uznanej przez Stany Zjedno- 
czone 13 listopada. Traktat ca do budowy 
kanałn panarskiego podpisano 18 listopada. 
Kompania Bnnan-Varilli otrzyma 200 milio- 
nów iranków na budowę kanału, któru się 
rozpocznie w kwietniu, a będzie ukończona 
za lat 7. Bunan-Varilla zbiera teraz składki 
na budowę pomnika nieszczęśliwego Ferdy- 
nanda Lessepea, który zmarł na atak serco- 
wy, gdy go pozbawiono szczylnego imienia 
„Le grand Francała*, 

W jednym z domów przy boulevard de 
Montparnasse odkryła pollcya gniazdo zepsu- 
cia, w którem odbywały się od dłoższego cza- 
au orgle, przypominające wstrętne nałogi ata- 
różytnych Groków, Na ślad zbradni matrafi- 
ła policya, otrzymawszy kilka listów anoni- 
mowych, w których było powiedzianem, że w 
tym a tym domu gromadzą się młodzieńcy i 
ludzie dojrzał, któr v się oddają wyżej wspo- 
mnianym ohydnym praktykom. 

Agenel otoczyli dom koło północy 1 ujrzeli 
przez niedomknięte story kilkunastu mężczyzn 
w dziwacznych kostynmach lnb bez tychże. 


Cena ú 


Jak powstał kopiec Kościuszki w Krakowie. i.s 


kalendarzyk Pamiątkowy 
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AGONII POLSKI I WALK TOCZONYCH O JEJ NIEPODLEGŁOŚĆ. 
Szanujmy i czeijmy wspomnienia przeszłości naszej, — UŁOŻYŁ ST, MIŁKOWSKI. 
WYDAŁ ST. CYRA NKIEWIOZ 
do nabycia we wszystkich księgarniach. ====== (ena 10 halarzy. 
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Zebrani byli w pracowni malarza angiełskie- 
igo M. Biltona. Gdy agenci weszli, krzyki i 
śplewy w jednej chwili ustały. Wszystkich 
obecnych w liczbie 19 odwleziono do komi- 
Barymtu polleyl. Między nimi, prócz Francu- 
zów, była 8 Holendrów, Szwajcarów, Angli- 
ków i Greków. Przesłnchania trwało kilka 
godzin, poczem trzech, nważanych za nejbar- 
dziej winnych, odwieziono do prefektury po- 
licyi. 

Nie każdy, znający grantownie język fran- 
enski, wie, co oznacza słowo „biffi Tak 
nazywa Paryżnnin gałganiarzy, których żró: 
dtom dochodu są śmietniki. Także i ci ludzie 
mają swoje dzieje, Starzy Paryżanie spoty- 
kali ich niegdyś nocną porą po chodnikach, 
wzdłoż olle i placów. „Bitin“ miał w lewej 
ręce latarkę, w prawej kosz 1 haczyk, któ- 
rym operował w śmieciach, szuksjąc za kość 
mi i szmatami.'0 północy lntarkl gasły i gał- 
ganiarze nie mogli dalej uprawiać swega „rze 
miosła*, W r. 1828 „blillna* otrzymali ta- 
hliczki z numerami i odpawiadnimt napisami. 
W kilkadziesiąt lat później, w r. 1888 los 
gałganiarzy paryskich był poważnie zagrożo- 
ny. Ówczesny prefekt policyl, Poubelle, za- 
rządził, iż dozorcy domów mają śmiecie dwa 
razy na tydzień wybierać z pak i umieszczać 
w wozach magistrackich, Był to wyrok imier- 
ci na „biffinsów*. Protestowali, powatywal 
slę na to, że są podatnikami i wyborcami, 
Ich energiczne wystąpienia odniosła skntek 
badaj połowiczny: pozwolona gałganiarzom na 
kilka godzin przed wypróżnieniem koszów ze 
śmieciem przeglądać ich zawartość. Ustały te- 
dy nacne ich wędrówki i gałganiarze weszli 
w stosunki z dozorcami domów. Pomagali im 
w wynoszenin śmiecia, a zarazem mlell pra- 
wo przeszukiwania koszów. Gdy tylko jakąć 
nową kamienicę wybudowano, zgłaszała ślę 
do stróżów mnóstwa „biffinisów* i ci zawie- 
rali z nimi układy co do pak ze śmieciem. 
Który z nich większą snmę oferawał, otrzy- 
mywał prawo czynienia „poszukiwań“ w śmie- 
tnikach. Doszło do tego, że gałganiarze, któ- 
rym wiek sędziwy czy inne okoliczności nie 
pozwalały nadal uprawiać „rzemiosła“, od- 
aprzedawali swe prawa w drodze licytacji, 

Znaleźli wię tacy, którzy obliczyli, jakie do- 
chody mają „bifins* w rozmaitych porach 
roku. Styczeń jest dla nich „dobrym“ mie- 
siącem, luty gorszym, marzec jeszcze gorszym, 
post, a zatom mało kości. Kwiecień natomiast 
jest wyborny, maj nie gorszy. Na ten czas 
przypada zmiana sezono: w śmietnikach zna- 
leżć można wlele ubrań, sukien, wyszłych z 
mody. Rzeczy te mają specyalną nazwę „bro- 
canto“: Czerwiec już jest gorszy. Rodzina, 
złożona z ojca, matki i starszege ayna lub 
córki, zarabia dziennie w Śródmieścin 4-5 
franków, w innych dzielnicach 2—2'60 fran- 
ków. Najgorszymi miesiącami dla gałganiarzy 
B4: Hplec, sierpień, wrzesień, W październiku 
następuje polepszenie, W listopadzie i grudniu 
„biifins* mają świetne połowy. 

W r. 1896 było w Paryżu 5000 gałgania- 
rzy; cyfra ta nie jest bynajmniej przesadzo- 
na, Ludzie ci addają przemysłowi niemała 
przysłagi. W ciągu roku sprzedany materynł 
surowy oceniona na 6 milionów franków, I- 
stotną, wartość tego materyałn oceniono na 8 
do 9 milionów. Gałganiarze paryscy odgrywa- 
ją tedy niepoślednią rolę w rozwoju przemy- 
su tranensklego. W. Koryatowicz. 


Wielki Kraków. 


Od jednego radoy, który ma prawo do ty- 
tuła rzeczoznawcy, otrzymujemy następująca 
uwagi: 

Rozazerzenie granie miąsta, przyłączenie 
sąsiednich gmin, nie było nigdzie i nie może 
być aktem dorywczym, Luźne plany, ambicya 


dynie i wyłącznie potrzeba. Mnai ona znaj- 
dować swdj wyraz w rzeczywistych stagun: 
kach, w jakiemś konkretnem ekonomicznem 
wydarzeniu i mwai się apierać na najściślej- 
szych obliczeniach na znaczną liczbę lat w 
przyszłości, 

Pomijam, że wytworzenie wielkiego Kra- 
kowa będzie tak dłago niemożliwem, jak dłu- 
go ciążyć będą na każdym ruchu miasta ra- 
wers demołacyjne. Usunięcie tej zapory mo- 
głoby otworzyć widoki dla rozrostu miasta, 
Drugą zaporą jest skala podatków zupełnie 
uleprawidłowo do Krakowa stosowana, a wy- 
konanie wymierzania podatków srogle | nio- 
sprawledliwe. 

Wydarzeniem ekonomicznam atoli, które 
makaznje myśleć o rozkwicia mineta, jest 
przyszła budowa portu. Rzecz się przedsta: 
wia bordzo jasno, Jeżeli port będzie urzą- 
dzony na prawym brzegn Wisły, to z jednej 
strony gminy Dębniki i Zakrzówek nie gą 
wcale w możności, ani dać tej eprawie, co 
jej dać należy, ani jej należycie wykorzystać, 
2 drugiej zaś strony mlasto Kraków powinno, 
ażeby soble wykorzystanie sytuacyl, stworzo- 
nej przez port, zapewnić, gminy owe do sie- 
bie wcielić, hez względu nawet na koszta do- 
raźne. Ale taż i koniec na tem. Sprawa 
portu zgoła nie wymaga wcielenia 
Podgórza. 

Co do innych gmin, należy sprawdzić, w 
których kiernnkach miasto może się rozwijać. 
Widzimy, że Krowodrza już z miastem pra- 
wla się łączy, więc fakt ten uprawnia do 
ewentnalnego przyłączenia Krowodrzy. Tak 
mamo ma się rzecz po zzęści i z Grzegórzka- 
mi. Ale też koniec na tem. Dla wcielenia 
innych gmin sąsiednich nie ma dotądźzgała 
ekonomicznego nzasadnienia. 

Gdyby zaś port na Wiśle miał być w Pła- 
szowie, w takim razie odpadłaby całkowicie 
wszelka racya wcielania Dębnik i Zakrzówka, 
która raczej Podgórze mogłoby anektować. 

W zwierciedle rzeczywistości tak się ta 
sprawa przedstawia. 5. 


Wojna rosyjsko-japońska. 


księga obrazkowa w zeszytach po 10 ct. (wy- 
dawnletwa „Ilnstracyl Polskiej“) ukazała się 
w obiegu 1 jest do nabycia we wszystkich 
agencyach I księgarniach. 

Wydawnictwa to, ozdobne a nadzwyczaj 
tanie, jest niezbędne dla każdego in- 
teresującego się wojną na dalekim 
Wschodzie, Zawiera mapy, plany, portre- 
ty, wszelkie objaśnienia, opisy ete. 30 ilustra- 
oyj razem 10 ct. 


WE prz O 
NADESŁANE. 


Jeszcze na 2000 robotników do 
wszelkich robót polowych, dwarskich i 
kośby przyjąć zamówienie może Biuro 
Bronisława Krasickiego w Krako- 
wie. Wysyła tylko Polaków, ludzi 
zdolnych, pracowitych i spokoj- 
nych. Warunki odwrotnie, 


Największy w Krakowie wybór gustownych i 
pięknych parasolek po ocenach nadzwyczaj przy- 
słępnych poleca magazyn A. Froncza przy nlioy 
Floryanskiej 17. 


Zwraca się uwagę Szan, Pań na wielki wy- 
bór nader gnustownych kapeluszy damskich 
słomkowych i angielskich w zaszczytnie zna- 
nym od r. 1866 w składzie kapeluszy męskich 

L. Hochatim 
w Krakowie, Floryańska 5. 


Uwagę 15,9 zaa rządowo uprawniona 

OO fabryka wód mineralnych Eząoy 

1 Chmurskiego, które nietylko w niczem nie 

ustępnją wodom zagranicznym, ale je przewyż- 
szają. 


nie mogą być podstawą takiej akcyl, lecz je- + memme 


Co słychać 


tains Kraków, 

w mieŚCie? ania 6 kwietnia. 
KALENDARZ. 

Dziś we środę Celestyna. — Jutro we czwartek 


Epitaninszn. — Pojutrze w piątek Dyonizego. 

Wschód słońca 6 bm. o godz. Á minut 37; sa- 
ohód o godz, f min. 30; długość dnia godzin 19 
min. 58 

froda. 

Teatr. W miejskim: „Knpieo Wenecki“, kom 
w 8 obrazach W. Szekspira. Poozątek o godzinie 
7 wieczór (popularne) 

Ludowy zamknięty. 

Zgromadzenia, W kawiarni p. J. Wójcikie- 
wicza (Rynek, pała Spleki), zgromadzenie hodo- 
wców drobiu, gołębi i królików a godzinie 6-tej 
po połndnin. 

Czwartole. 

Teatr, W miejskim: „Koniec Sodomy“, dramat 
w à aktach H. Sndermana, o godz 7 więczór, 

Przadatawienia. W „Ozeskiej Bosodzie" przed- 
stawienia amatorskie È zabawa taneczna o godzi- 
nia w pół do 8 włóczór. 

Ze względów technioznydh znosi- 
my z dniem dzisiejszym rubrykę „Z Podgó- 
rza“, a wiadomości podgórskie, zamieszczać 
będziemy w końcowych łamach kroniki. Ró- 
wnoczeńnie podawać będziemy w tejże kroni- 
ce zamiast jak dotąd w rabryce „Z kraju“ 
także wiadomości z gmin podmiejskich jak z 
Krowodrzy, Zwierzyńca, Grzegórzek, Czarnej 
Wsi, Dębnik i t. d. 

Namiestnik hr. Potocki bawił przez 
święta w Krakowie. Mimo świętalnych przy- 
jęć, zajmował się sprawami krajowemi i kon- 
ferował z wieloma osobistościami, 

Swięcone w szpitalu Bonifratrów. 
Doroczne święcone dla chorych u Bonifratrów 
adbyło się nroczyście w pierwszy dzień świąt 
w obecności przeora, wszystkich członków kon- 
wentu i personalu lekarskiego, oraz przedsta- 
wiciełi duchowieństwa, prasy i zaproszonych 
Kości. 

Po niezwykle pndniosłej przemowie ks. Kn- 
likste, franciszkanina i poświęceniu zaatawio- 
nych stołów, przeor konwentu i kaznodzieja, 
dzielili się jajklem z każdym chorym, a na- 
stępnie członkowie zakonu zaczęli roznosić 
święcone, składające się z dwóch talerzy mię- 
siwa i ciast oraz szklaneczki wina. 

Na twarzach biedaków, znękanych często 
nie tylko chorobą lecz i niedostatkiem, widać 
było radość, że i onf mogli obchodzić ten dzień 
Zmartwychwstania pańskiego, zgodnie z tra- 
dycyą, widząc naokół twarze, życzliwości pełne. 

Obfitsze święcone w rokn bieżącym zawdzię- 
cza konwent oflarności kilku osób z arysta- 
kracyi i miejecowega obywatelstwa. 

Doroczne pamiątkowe nabożeń- 
stwo dziękczynne za cudowne ocalenie 
miasta Krakowa od pożaru w roku 1598 za 
przycz,uą św. Floryana, odprawi się w po- 
niedziałek przewodni 11 kwietnia hr, w ko- 
ssiele parafialnym na Kleparzn. Na mocy re- 
skryptu namiestnietwa z dnia 30 marca 2882 
r. L. 2088, tudzież pozwolenia magłatratn z 
duia 18 marca br. L. 22616, członkowie bra- 
ctwa Ubóstwa Chrystusowego będą zbierali w 
obrębie miasta dobrowolne składkł na pokry- 
cie kosztów tego od klika wieków z wielką 
wspaniałością odprawianego wotywnego nabo- 
żeństwi, 

Qyganiewicz „Zbyszko“ wystąpi 
wkrótce w Krakowie w tutejszym cyrku, bio- 
rąc udział w międzynarodowym konknrsie za- 
paśniczo-atletycznym. Olekawym będzie jego 
występ z tego względn, że teraz należy on 
do pierwszorzędnych zapaśników światowych, 
jak tego dowodzą nagrody, zdobyte w Wie- 
dniu, Berllnie, Budapeszcie, Moskwie, Odessie, 
Bukaroszcie, a zwłaszcza ostatni jego występ 
w Paryżu (Casino de Parie), gdzie między inny- 
mi gokanał w 1 godz. 35 minut olbrzyma 
Antonita na 2'35 cm. wysokiego. Cyganiewicz 
temu, kto go pokona daja 1000 koron. Bliższe 


szczegóły podamy niebawem. 


„WAWEL“ 


Katedra i samek po Testanracyi prer dra J. Ź.ławakiega i Józeta 
dosa i Henryka Uriembły. Cana A koran w oprawie w płótno angilelakle. Dzieła tak ozdobnego, obrazującego w po 
pularny sposób naarg świętość narodową, litera'nra nasya nie poslada. Do nabycia we wszystkich księgarniach 


Najpiękniejszy podarek, najmilsza pamiątka z Krakowa. 


Nekandę Trepkę. — Kolorowe: ilnstracye Bt. Ton 


Jeszcze o Orłowskim. Jsk donoszą 
piama warszawskie, Orłowski miedzi w are- 
szciepolicyjnym warszawskim przy ul, Daniłowi- 
czowakiej. Kancelarya oberpolicmajstra wysłała 
ampytanle do ministra spraw wewnętrznych, 
jak sabla ma w tej sprawie postąpić, mini- 
aterynm to musi się porozumieć jeszcze z mi- 
nisteryum spraw zewnętrznych i z ambasadą 
austryscką o wydanle oszusta w ręce władz 
anatryackich, jak się więc zdaje, Orłowski 
przesiedzi się jeszcze w Warszawie przez pa- 
rę tygodni — zanim nle zostaną załatwione 
wnzyatkie formalności. 

Orłowski siedzi w osobnej celi, nle z po- 
wodu brako własnych pieniędzy, jada razem 
z więźniami ze wspólnego kotła. 

Przy Orłowskim znaleziono wprawdzia 400 
koron, ale te oddano konsulowi Rustryackie- 
mu, który na prośbą Orłowskiego, by mógł 
kupować Bobie za te pieniądze strawę i ty- 
toń, nie dał jeszcze i prawdopodobnie nie da 
pomyślnej odpowiedzi, gdyż wszystko, co zna- 
lezlono przy oEzuście, pójdzie na zaspokojenie 
pretensyi poszkodowanych, 

Ze stacyi ratunkowej. Wczoraj przy- 
prowadził na tut. stacyę ratunkową p. Ed- 
ward Walik niejaklega Franciszka Kabiałkę, 
pakiera kolejowego, którego napadł na plan- 
tach jakiś włóczęga 1 poranit w głowę, 

Jaszoze święta. Wczorsj popołudniu 
wezwano pogotowie ratunkowa na ol, Krako- 
waką, gdzie nieludzki służbodawca wyrzucił 
na bruk swoją słażącą, Katarzynę Franc, rze- 
komo chorą, a tymczasem pogotowie ratun- 
kowe skonstatowało wcale nie grożne zatrn- 
cie alkoholem i dlatego poleciła słażbodawcy 
przyjąć napowrót do domu służącą. Ot zwy- 
czajna reminiscencya za Świąt. 

— Historyjka pijacka. Kazimierz 
Kaczor, spotkawszy znajomego Michała Kle- 
czka z żoną, zaprosił go do jednej z podgór- 
skich kawiarń I tu przy „zallwanej" prowa- 
dzili sobie w trójkę ożywioną pogawędkę. Nie- 
szczęście chciało. że Kaczor obraził panią Klg- 
czkową. Mąż ujął się za żoną, zaczęła się bł- 
tka | wreszcie Klęczkowie w podziękowaniu 
za fundę, obili Kaczora tak ciężko, Że ten o- 
padł nieprzytomny na ziemię. Nad leżącym 
na ulicy Kaczorem mlitował się Karo! Zięć i 
chciał go zaprowadzić do domn, ale nie mógł 
sobie z nim dać rady, więc tylko zabrał mn 
zegarek, w obawie, aby go Kaczorowi kta nia 
ukradł. Policya nie chciała jednak mwierzyć 
w jego dobra chęci i zajęła się całem towa- 
rzystwem z wielką uprzejmością. 

— Na adchodnem, Wiktorya Oiszczan 
odchodząc ze służby od przemysłowca podgór- 
skiego, p. Bernarda Libana, zabrała chlebo- 
dawcy na pamiątkę kilkanaście sztuk hlelizny, 
ale policya weszła jej w drogę i przyareszto- 
wała. 

— Miły synalek. Wilhelm Gal, 14- 
letni wyrostek, syn konduktora kolejowego 
z Płaszowa, skradł 4 bm. awej matee 70 ko- 
tàn I znikł bez sładu. Zapewne używa tych 
pieniędzy da rozpędzania nudów poświąte 
cznych. Pan Wilhelm jest wzrostu średniego, 
o twarzy, zeszpeconej aSpĄ. 

— Korzystny proceder uprawiała 
Anna Szalik, notoryczna złodziejka i włóczę- 
Ba. Przyjmowała ona obowiązki słażącej, m 
po kilku dniach, czasem I godzinach, okra- 
dała swych słnżbodawców. I tak w krótkim 
stoannkowa czasie okradła Leopolda Branda, 
Mindlę Hlrschaprung, Wolfa Salca i Anielą 
Dohrzańską. Przedsiębiorczą złodziejkę przy- 
chwyciła ekspozytnra policy! w Podgórzu I 
osadziła pod kluczem, 


Ze świata. 


Po latach 30-tu. Dwie tancerki, Fat- 
ma i Pamela, słynęły przed laty 40-tn na 
brnku paryskim. Widownią trynmfów ich w 


kankanie hyła głośna uwojega czaen wala tañ- 
ca Moulin rouge. Tam składano im hołdy nie- 
tylko pod postacią oklasków, lecz również pie- 
między i brylantów, © względy ich uhiegnil 
się hrabiowie, margrabiowie i książęta, Pe- 
wlen ksłążę nawet spowodował zerwanie wę- 
złów przyjaźni, łączącej piąkne, młode tancar- 
ki. Fatma odbiła młodegn marnotruwcę Pa- 
mell. Ale lata mijają szybko. Przyszła sta- 
rość. Pamela Pinard zasiadła w nędznym skle- 
piku z klatkami i pokarmem dla ptaków, a 
Fatma Legris poświęciła się — gałpaniar- 
atwo. Po wleln, wielu wreszcie latach spotka- 
ły się w tych dniach na ul. Belleville. Oczy 
kobiece są bystra, to też pomimo postaci po- 
chylonych, zmarszczek, siwizny i nędznej o- 
dzieży hyłe piękności, przyjaciółki i rywal- 
kl, poznały się nawznjem, Łzy zabłysły im 
w oczach, westchnienia dobyły się z piersi, 
i Pamela z Fatmą objęły się serdecznie. W 
najbliższym Rzynku przypieczętawano spotka- 
nie butelką wina, poczem pałganiarka zapro- 
siła aklepiczarkę do siebie na łyżkę strawy. 
Z przyjemnońcią spożyto ekromny obiadek, 
Wino najtańszego patanku rozwiązało języki. 
Przyszły wspomnienia, dalekie wspomnienia 
świetności. I przypomniał się książę, co tek 
zdradziecko rzucił Pamelę dla Fatmy. Wapo- 
mnienie przykre, tem bardziej, gdy wino w 
głowach coraz bardziej sznmi, To też przy: 
szło do wymówek, od wymówek do kłótni, a 
ad kłótni do bójki. Zdradzona Pamela zapo- 
mniała, że to jnż tak dawno temu, że jest 
joż tylko nędzną sklepiczarką, bo lekra za- 
zdrości, tlejąca gdzieś tam pad popiołami lat 
dziesiątków, wybuchła nagle płomieniem. Pi- 
jana, rozżalona, rznciła się na swoją ongi ry- 
walkę z nożem w ręku. Trzy pchnięcia — i 
oto Fatma leży w szpitala ciężko. raniona, 
Pamela zaś wspomina młodość za kratami 
więzlennemi. 

Partya pokera. W pociągu, dążącym 
w tych dniach z Chicago do Nowego Jarko, 
spotkała sle przypadkowa kilku milionerów 
nowojarskich, dla zabicia więc czasu posta- 
nowiono zagrać partyę pokera. Gra okazała 
się tak zajmującą, że gdy pa 24 godzinach 
pociąg stanął na dworem w Nowym Jorku, 
żaden z grających nie myślał o przerwaniu 
gry. Odstawiona tedy wagon na linię boczną 
i zawzięc! gracze grali dalej, zapomnlawsay 
o świecie Bożym. Szalona gra z przerwami 
na odpoczynek chwilowy 1 pożywienia trwała 
jeszcze cztery doby. Zimęczeni gracze trze- 
Źwili się cygarami ìi kawą czarną, m jak na. 
miętnie grali, dowodzi ta, że jeden z nich 
wygrał ostatecznie 250,000 dolarów, a dwóch 
Innych po 75,000 dolarów. Podczas gry wszak- 
że różnice były daleko większe. Amerykanie, 
przepadający za wszelkiemi rekordami, opisu- 
jac Gi powyższą, pytają: Kto ten rekord 


Studenci japońsoy. „Fromdenhlatt“ 
podaje charakterystykę studentów japońskich. 
nczęszczających na uniwersytet w Wiedniu. 
Szczegóły zaczerpnął od ich kolegów niemie: 
ckich 1 przełożonych. Stndent japoński jest 
przedewszystkiem molem kslążkowym. Poslada 
niesłychaną wytrwałość i atak Egzaminy 
składa z reguły gładko. Nie zna przeszkód, 
ani trudności. Oto charakterystyczny przykład: 
Przed kilku laty był zapisany na nniwarsył 
prawnlezy młodzieniec japoński, któramu nle- 
azczególnio sprzyjała fortnna i... komisya egza- 
minacyjna. Przy ksżdym egzaminie klęska, 
Zgłosił się do pierwszego egzaminu i przepadł 
jednogłośnie. Reprobowane go na cały rok. 
Po upływie roku zgłosił się ponownie i zno- 
wii jednogłośnia reprobowano go na cały rok. 
Upłynął ponowny rok i nazwisko kandydata 
znalazło się znowu na czarnej tablicy agło- 
szeń. Tym razem poszło lepiej: wytrwały Ja- 
pończyk został reprobowany tylko na pół ro- 
kn. Gdy minęło sześć miesięcy, stanął z ca- 
lym spokojem przed swoimi sędziami. Zdał 


egzamin z odznaczeniem. Przewodniczący za- 
pytał go, czy tyle niepowodzeń nie zniechę- 
cito go. Student odpowiedział z dumą: „Nic 
nas nigdy nie odstrasza. My nie ustępujemy. 
Jupończyk, mimo niezliczonych klęsk, zawsze 
się podniesie z nlespodziewaną siłą“. Obecnie, 
podczas wybuchu wojny, można. sių było zno- 
wa przekonać o ich niezwykłej pilności, Je- 
den z Tapańczyków nczęszcza w Wiednin na 
wydział medycyny. Właśnie nadeszła wlado- 
mość a piorwszem zwycięstwie Tapończyków. 
Ów medyk wchodzi do sali wykładowej, a ka- 
ledzy urządzają mn owacyę, — Więc pano- 
wie już wiecie, żem wczoraj zdał „kollokwinm* ? 
— woła Japończyk. Wkrótce sprawa się wy” 
jaśniła. Japończyk oświadczył, że nie nie wio: 
dział o wybnchu wojny, siedział howiam w 
domu i „kuł*. Doplero w Bali wykładowej 
dowiedział się o tym fakcie. Żaden z dwu- 
dziestu studynjących w Wiednin Japończyków 
nie opuścił dla „robienia polityki“ ani jodna- 
go wykładu. Uczęszczają na nie pilnie i sto- 
nografują je od początku do końca z najzim- 
niejszą krwią, nte tracąc ani chwili czasu na 
próżne gadaniny o wojnie, Z tego jednak nie 
należy wnosić, by stndenci japońscy nie inta 
regowali sig wojną. Los ojczyzny z pewnością 
żywa ich ohchadzi, ale Japończyk ma na oku 
ścisłe wytkniąty cel i do niego zdąża prosto, 

Ostrzeżenie przed emigracyg na 
Hamburg. Agient kompanii okrętowej 
„Hamburg Amerika Linie", nazwiskiem Falk 
w Hambnrgn ogłasza się na nowa w niektó- 
rych gazetach krakowskich i lwowskich, za- 
chęcając do emigracyi do Ameryki. Tento 
Falk, pragnąc wyzyskać nędzę Indu 
naszego ile się tylko da, zaangażował 
checnie do swej nory w Hambnrgu faktora 
Isenberga z Krakowa, który ma prowadzić 
Falkowi całą korespondencyę polską. Należy 
przeto mieć się na baczności i ostrzedz Jad 
przed firmami „Hamburg Amerika Linie“ í 
Falk et Comp. w Hamburgu. Pisaliśmy już 
nieraz, że „Hamburg Amerika Linie” obcho- 
dzi się bardzo źle z emigrantami polskimi na 
okrętach, żywi ich źle a nawet kradnio im 
całe mienie t. j. pakunki. Wiemy dobrze o 
wszystkich gprawkach tej Bzanownej firmy 
hakatystystycznej 1 dlatego przestrzegamy 
wszystkich, aby nie jechali przez Hambnrg, 
W Sejmle lwowskim oskarżyli bardzo powa- 
Żni posłowie nasi firmę „Hamburg Amerika 
Linie" o kradzież pakunków należących 
do podróżnych z Galicyl, mimoto firma „Ham- 
borg Amerika Linie" nie próbuje nawet u- 
sprawiedliwić się z tego okropnego zarzutu. 
Dowód to najlepszy, że zarzuty czynio- 
na tej kompanii są słuszne, dlatego 
też wzywamy całą prasę polską do walki 
przeciw tej chytrej hakatystycznej firmie, 
Należy też oczekiwać, że konsystorze biakupi 
wydadzą kurendę do proboszczów, aby kapti- 
ni z ambon przestrzegali biedny lud przed 
emigracyą na Hamburg. Rząd zaś niezawo- 
dnie zrobi co do niego należy i cofnie kon- 
ceayę flrmle „H, A. L.“ na całą Austryę. 

Romans ks Luizy Coburg i swoja lony 
opisuje kochanek jej Mattasich w obsze.nej 
książce, która właśnie się pojawiła Szezegó- 
ły o dworze krój, balgijskim, o wojskowej 
procedurze i więzieniach w Austrył eq akan- 
daliczne. Mattasich wykazuje, že księżna jest 
zdrową, a tylko dlatego ją trzymają w za- 
kładzie, ba stanowczo odmawia powrotu do 
watrętnego jej męża. 

Katolicy w Japonii i na Korei. 
Watykan za pośrednictwem nancynsza w Pa- 
ryżu polecił oplece rządn japońskiega misje 
katalickie w Japonii. Katolicy są tam nie li- 
czni, zaledwie 90,000 na 47 milionów mie- 
szkańców. Są oni podzieleni na cztery dyace- 
zye (Tokio, Osaka, Nagasaki i Hakodate); na 
czele każdej stoi biskup, a rządzą nią misy- 
onartze francuscy z Paryża. Statystyka wyka- 
zuje: buddystów i wyznawców Komfucynsza 
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H O. Wellka „Gdy aplący się budzić albo wesola nowelę 
„W nasrej letniej etolicy*; półroczny bogato ilustrow 
„Album Wawalu* którego cena księg. wynosi 8 koron 


n pramlum. Miesięczny nowy abonent o- 
IM Sakola z 80 ilustr. Kwart. abonent powieść 


29 milionów, sintalstów 17 milionów, katoli- 
ków 90,000, protestantów 86,000, prawosła- 
wnych 23,000. Na Korei mieszka 60,000 
katolików na 15 milionów, w Mandżurzi 
34,000 katolików na 20 milionów ludności, 

Morderstwo w pociągu. Przed kilku 
dniami na drodze pomiędzy Alessandria a Sam- 
pierdarena, w pociągu pospiesznym, dążącym 
do Genni, dokonana zostało morderstwo na 
osobie 57-letniego aptekarza i chomika Euge- 
niusza Casaaco z Sant Antonlo dl Susa. Da- 
żył z Turynu do Genui, aby tam wsiąść na 
parowiec, odpływający do Buenos es. Miał 
podobno przy sobie pugilarea z 6.000, jak 
inni twierdzą nawet 2 35,000 Ilirów. Kondn- 
ktor, otwiorając drzwi ostatniego coupé w po 
ciągu, ujrzał wytwornie ubranego jogomościa 
ze zmiażdżoną głową, okręconą w worek. 
Nie wiadomo, na jakiej etacyi morderca, wsiadł 
i wysiadł. Oasasca w 1870 r. emigrował do 
Ameryki poładniowoj i wzbogacił się wynalo- 
złaniem sposobu konserwowania mięsa. W r. 
1888 powrócił do Włoch i kupił aptekę w 
swam rońzinnem mieście Sant Antonjo. Nie 
dawno uczynił nowy wynalazek t jechał z nim 
do Bnenos-Ayres, Pozostawił 10-ro dzieci. 
Pewne poszlaki wskazują, że morderstwa mógł 
slę dopuścić ktoś ze służby kolejowej w tu- 
nelu pomiędzy stacynmi Busalla 1 Sampier- 
dena. Zbrodnia ta przypomina słynną, przed 
kilku laty dokonaną, przez b. posta Palzzola 
na komaniarze Notarbartolo. 

Z Poznania, Coraz nowsze projekty an- 
tipolskie wymyślają hakatyści. Obecnie jene 
val Holleben wystąpił z propozycya, abf Po- 
lacy służyli w wojsku 3 lata zamłast 9, a ta 
dlatego, aby się... nauczyli dobrze mówić pa 
niemiecku i dłużej zostawali.. pod szeregową 
dyscypliną. Katolicka „Koeln. Volks-Ztg.* tra- 
ktuje ten pomysł głupi tak, jak na to zusłu- 
gnje, a mianowicie ze strony humorystycznej. 
proponując, aby lepiej Polary byli ohowiąza- 
ni do dożywotnej służby wojskowej z zapa- 
wnieniem na starość miejsca w domach im- 
wadldów, żeby mię nie żenili i nie mnoży! 
Tak samo jak z Polakami, powinno 
stępować m socyalisiami, | ich należy 


na dożywotnią słnżbę wojskową, Przy tej apo- 
sobności wywadzi ów dziennik jak na dłoni, 
że jeżeli B-letnia nauka niemiecka w ezkole 
i B-letnia służba w wojsku nie utwierdzają 
Polaka w znajomości języka niemieckiego, jest. 
to najlepszym dowodem, że istniejący systom 
zupełnie jest przewrotny i nie nia wart. 
Rad w Karlsbadzia? Dzienniki wie- 
deńskle donoszą z Karlsbadn, że tamtejszemu 
geologowi miejskiemu, dr Knattowi, ndało ele 
z osadów Karlabadzkich wód mineralnych wy- 
dzielić snbstaneyę, zawierającą dość znaczny 
pierwingtak radu, O odkryciu tem zawiado- 
miono wiedeńską Akademię umlejętności, 


Ze świata: “mms wana. 


Zapomniany posterunek. Ołówek 
sprawozdawcy pism angielskich odtwarza 
wstrząsającą sceną wojenną na dalekim 
Wschodzie. Przednie straże rosyjskie wy- 
słały na zagrożony punkt 2 kozaków Qo- 
dziny mijają, a zmiana nie nastaje... 

"Tymczasem poczęła szaleć straszna za- 
mieć śniegowa, jaka często się zdarza na 
stepach mandżurskich, mroźny wicher do 
szpiku kości ziębi nieszczęsnych żołnierzy. 
Jeden z nich nia mógł się dłużej na no- 
gach utrzymać i padł u stóp swego towa- 
rzysza, (zy nadejdzia na czas zmiana war- 
ty, aby uratować drugiego ? 


Wojna rosyjsk.-japońsk. 


Telegramy „Nowin* z dnia 5 kwietnia popoł. 
i 6 kwietnia z rana: 


Gofanie się wojsk rosyjskich, 

Tokio. (P. kor.) Wiadomości nadeszłe tu- 
taj z Pingjang potwierdzają, że patrol japoń- 
ski przybył w sobotę do Widżu, które 
znalazł opróżnione przez Rosyan 

Londyn. Hinro Rentera donosi z Seul: 


- | Japończycy wysadzili na ląd gwardyę, oraz 


1L i XII. dywizyę. Armia ta posuwa się trze- 


ma kolumnami na północ. Wylądowana ró- 
wnież środki żywności i konie, których przy- 
pada na każdą dywizyę 2500. Konie są w 
złym stanie. Wielu żołnierzy ma odmrożane 
nogi. Rasyania przeceniają siły Japończyków 
i cofają się. 


Marsz Japończyków. 

Szangaj. Podłag doniesienia z Kobe, 
znajduje się obecnie w marszu 280.000 
Japończyków (?) Oprócz tego znajduje 
się w garnizonach 60.000 wojska pod bronią, 
hez rezerwy trzeciej klasy, której jeszcze nie 
zmobilizowano. Sztab jeneralny zachowuje 0 
planie wojennym zupełne milczenie. — 
Władze Japońskie przygotownją wysyłkę 1000 


koni. W całej Korei i Mandżźuryi 
panuja odwilż, która utrudnia po- 
chó: 


Rosyanie w Niuczwangu. 
Londyn. Telegrafnją do „Daily Expresa“, 
że w Niuczwangn jest obecnie 10,000 Ro- 
ayan i Bześćdziesiąt armat. Spodziewają się 
tam w najbliższych dniach inspekcyi gene 
rała Kurnpatkina, który śolóle mu zbadać 
stan załogi i wartość obozu i fortyfikacył 

miasta, 
Z Portu Artura. 

Patersburg. Rosyjska ajencya telegra- 
ficzna donosi z Portn Artura pod datą wczo- 
rajszą: Namiestnik Aleksiejew powrócił wczo- 
raj do Mukdenn, Wielki książę Borys Wła- 
dymlirowicz wyjechał wczoraj da armii opera- 
cyjnej. Nieprzyjaciela nie widać. 

Tokio. Nadeszły tu wiadomości, że po o- 
statniej próbie zamknięcia Portu Artnra, wjazd 
do portu zmniejszył się do stn pięćdziesięciu 
metrów szerokości, 

Z Władywostoku. 

Władywostok. (B. kor.) Wielu mie- 
szkańców, którzy uciekli z Władywostoku, 
powróciło. Kolej rosyjska przyjmuje znowu 
towary prywatne. 

Flota japońska. 

Czifu. Admirał Togo z całą swoją fotę 
zasłania obecnie transporty wojsk lądowych 
japańskich, Przewóz wojsk na wybrzeża man- 


Zbrodnia RD, 
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Ca do niego, Josilleta, ponieważ panna 
Paulina pozwala mu mówić o jego miłości, 
to może powtórzyć tylko to, co ona wie 
już oddawna. Kocha ją tak samo, jak dnia 
pierwszego. Nie zmienił się wcale. Nie 
przyszło mn nawet na myśl, aby mógł ko- 
chać inną kobietę? Postanowienie zrobił 
raz na zawsze, Nigdy się nie ożeni i na 
tem koniec ! 

Gdy Paulina od niego odchodziła, śle- 
dził ją długo oczyma, dopóki nie zniknęła 
w lesie. 

Wieśniaczka nic nie wspomniała Made- 
lorowi o swojej rozmowie z Josilletem, 
Wątpliwa nadzieja, jaką doktór zostawił 
córce, gdy jej oznajmi o pawrocie Je 
go, wzmocniła trochę biedną istotę. 

Dziewczę czekało, liczyło dnie i godzi. 
minuty. Stojąc na progn domu, zapnu: 
ła wzrok daleko na drogę, która przerzy- 
na las i prowadzi da Cendriere; przyglą: 
się przechodzącym wieśniakom, śledząc 
ich od najdalszego punktu, jak tylko doj- 
rzeć mogła i w ich postaciach nsiłowała 
odnaleść podobieństwa z Jerzym, 

Dnie upływały jej w strasznym niepo- 
kojn. Niekiedy budziły się w niej niejakie 
podejrzenia. Wtedy zwracała na ojca swo- 
je wielkie oczy, błyszczące porączkowo i 
pytała go wzrokiem, starając się | przeni- 
knąć, czy jej powiedział prawdę. 


A Madelor. którego serce przepełniała 
się łzami, zbierał wszystkie siły, aby się 
uśmiechnąć i mówił: 

— Cierpliwości ! cierpliwości ! 

Bo czyż każdy dzień takiej nadziei nie 
był wydarty okrutnej i bezlitośnej choro- 
bie? Niewinne kłamstwo ojca wprowadzało 
mały płomyczek światła do jej duszy i 
rozjaśniało ponure i grobowe ciemności 
wśród których była bez przerwy. Zapomi- 
nała na chwilę o cierpieniu. 

Tydzień upłynął. 

— Zwiodłeś mnie, ojcze 
Josillet nic ci nie mówił. 

IT. 

Było to w lipcu 1870 r. Cesarz wypo- 
wiedział wojnę Prusakom, w warunkach 
jaknajbardziej niekorzystnych, o czem wszy- 
scy wiedzą, a historya surowo osądziła, 

Nie do nas zatem należy opisywanie po- 
ozątku tei fatalnej wojny. Pozostaniemy 
wierni roli powieściopisarza i przesuniemy 
przed oczami naszych czytelników tylko 
główniejsze tragiczne wypadki, z jakiemi 
wiąże się ściśle nasza powieść i życie o- 
pisywanych przez nas osób. 

W kilka dni po zerwanin dyplomatycz- 
nych stosnnków między dwoma państwa- 
mi, Josillet przybiegł do doktora i zapra- 
gnat się z nim widzieć, Marya i Paulina 
były przy przy tem obecne 

Marya, na widok wieśniaka, odgadła, że 
przynosi wiadomość o Jerzym. Żywy ru- 
mieniec zabarwił jej policzki, Madelor tak- 
że był głęboka wzruszony. 


rzekła 


Josillet, zdyszany od szybkiego hiegu, 
musiał odpocząć chwilę. poczem odetchnął 
głęboko i rzekł: 

— Widzi pan, że nie kłamałem, i że 
dotrzymnję danej obietnicy. Otrzymałem 
list od Jerzego i nie straciłem ani jednej 
minuty, lecz spieszę pana o tem zawia- 
domić. 

— Gdzie on jest? 

Ach! teraz nia mogę nie więcej po- 
wiedzieć nad to, że jest żołnierzem. Wy- 
jechał z Paryża, aby się połączyć z puł- 
kiem. 

— Który pułk? 

58-my liniowy pułk, który jest czą- 
ścią 5-go korpuso znajdującego się pod 
dowództwem generała Failly. Otóż, jak 
czytałem w gazecia Ardeńskiej, wojska 
zbierają się koło samej granicy, w okolicy 
Strassburga i Metzu. Jerzy musi być o- 
becnie gdzieś blisko Renu. 

Madelor nie miał odwagi spojrzeć na 
córkę, Jak ona przyjmie wiadomość o nie- 
bezpieczeństwach, na jakie Jerzy będzie 
wkrótca narażony. 

— Gdzie list? 
drżąc całe. 

Josillet podał li 

Marya wzięła go i czytała gorączkowo 
Zawierał tylko to, co opowiedział Josillet 
i obietnicę Jerzego, że mu będzie regu- 
larnie udzielał wiadomości o sobie, 


— spytało dziewczę, 


Ciąg dalszy nastąpi. 
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lzieła polskie, niamlaokla | franowtkla Biblioteka została świeżo skomplatowana 


dżnrskie pod Niuczwangiem już się rozpo- 
czął, 
Marynarze rosyjscy 

Odessa. (B. kor.) Parowiec „Auetralia” 
z rowyjekiemi oficerami i marynarzami okrę- 
tów „Warjag” i „Korejec* przybył tu wczo- 
raj po południu o godz. 3. W porcie powitał 
okręt wielki kgiąże Michał Mikołajewicz, wiel- 
ka księżna meklembursko-szweryńska, konsul 
rosyjski wraz z wicekonkalem, oraz kolonia 
rosyjska. Oficerowie | marynarze odjechali do 
Sebastopola, 


Cesarz w Abbazyi. 

Abbazya. Oviarz Franchazek Józe! przy 
byl tu dziś o godzinie 9 rano, Cesarza po: 
witała entuzynstycznie ladność z Abbazyl i 
okolicy, W całej miejscowości wystawiona łu 
ki tryumfalne. Cesarz zamieszkał w hotela 
„Stefanii“. O godz, 9 i pół rano król szwedzki 
złożył cesarzowi wizytę. Cesarz przyjął kró- 
Ja w hotelu, Powitania monarchów, którzy 
nenłowali mię, było bardzo serdeczne. O go 
dzinio 11 cesarz oddał królowi szwedzkiemn 
wizytę. 


Ojciec święty. 

Rzym. Papież przyjm wał wczoraj pu po 
łudnin węgierskich studentów, których zachę- 
cał do wypełniania praktyk religijnych dla 
danin dobrego przykładu, w obocnym czasie, w 
którym młodzież i społeczeństwo całe błądzi. 


W kotle hałkańskiem. 
Konstantynopol. Juk donoszą ze Sko- 
plii, potwierdza się wiadomość, o poddanin 
się dwu przywódców ruchu albańskiego w o- 
kręgu Diakova. 


Zandarmerya macedońska. 

"Wiedeń. „Fremdenblatt* donosi: Skut- 
kiem doniesień, otrzymanych od auetro-węgier- 
skiego amhasadora w Konstantynopolu, wzywa 
ministerstwo wojny tych oficerów, którzy się 
zgłosili da słażby w żandarmeryi macedoń- 
skiej, aby oświadczyli telegraficznie, czy i o- 
beenle są gotowi wstąpić da tej słażby. Za 
zyłrszającej się liczby będzie na razie wy- 
branych 50 oficerów, którzy dnla 30 kwietnia 
h. r. mają przybyć do Saloniki. Oficerowie ci 
wstępoją do Żandarmeryi w randze o jeden 
stopień wyższej, anlżeli ranga, w jakiej ało- 
Żyli w pułkach awoich. Watępają oni na ra- 
zie na dwa lata. Dotychczasowa ranga w ar- 
mii będzie im przez ten czas zastrzeżona. 
Zaprzeczenie mobilizacyi włoskiej. 

Rzym. „Tribuna“ ponownie zaprzecza o 
zamierzonej "jakoby mobilizacyi i zamiarach 
wojennych państwa włoskiego. 

Powstanie Hererów. 

Berlin. Jutro odjeżdża do południowo za- 
chodniej Afryki 26 oficerów i 350 żołnierzy, 
dla wzmocnienia wojska niemieckiego tamże. 


Z obawy przed rozruchami anti- 
moskiewskiemi. 
Petersburg. Gnbernutor Besnrabli wy- 
dał ostry zakaz zgromadzania się na ulicach 

i noszenia broni. 


Biskup-wygnaniec. 


Przewielebny ks, biskup Hryniewiecki, któ 
rego Moskalo w 1885 r. wywieźli z Wilna i 
przez cztóry lata trzymali na wygnaniu w 
Jarosławiu nu syberyi, dał należytą odprawę 
rządowi rosyjskiemu. 

Na mocy ugody z kuryą rzymską rząd ro- 
syjski miał wypłacać biskupowi pensyę 4.000 
rs. rocznie. Ale rząd rosyjski wobec zniena- 
widzonego a nieupiętego biskupa-Poluka, nie 
wahał się złamać umowy i ówczesny mie 
nistor Tołstoj zaproponował ks. Hryoiewiewkie 
mu tylka ńororzne wsparcie w kwocie 1,500 
ra. Ks. biskup odrzucił tọ propozycyę i udał 
się do Galieyi, gdzie, jak wiadomo, naprzód 
Otrzymał probostwo w Tuchowie, następnie 


kanonię katedralną we Lwowie, a od Papieża 
tytuł arcybisknpa „in partibus infidelium". 

Papież Pina X. wznowił niedawno sprawę 
ks. Hr. W odpowiedzi na odnośne rokowania 

jak donosi „Kuryer Lwowaki* — otrzy- 
mał temi dniami ks, arcybiskup Hr, za po- 
średnictwem rosyjskiej ambasady w Wiednia, 
pismo dyrcktora obcych wyznań w Petersbur 
gu, Mossoła, w którem rząd rosyjski komuni- 
koje mu, że ka. areybiskup strach wszelkie 
prawa domagania się pensay! za czas przeszły, 
a to z pawońu przedawnienia, gdyż dotąd jo- 
szcze nie zgłosił swoich praw (to zaaczy, nia 
prosił o dar z łaski), Na przyszłość jednak 
gotów jest minister Plohwo „najmiłościwiej” 
na Żądanie wypłacać ks. Hryniewiecklemm 
1500 robli rocznie „tytnłam wsparcia”, 

Na pismo powyższe, wystylizowane w tonie 
bardzo grzecznym, z właściwą rządowi rosyj- 
skiemu azyatycką grzecznokcią i perfidyą, wy- 
stonował ks. arcybiskup Hryniewiecki nastę 
pującą odpowiedź, którą temi dninmi adesłał 
do Petersburga: 

„Mam prawa 1 chcę f domagam się tego 
ystkiego, co mi się należy za czas przo- 
szły, albo nie na przyszłość, Ojclac święty 
Leon XIII. piamem z dnla 9go października 
1889 r., zawludomił mnie, że rząd rosyjski 
płacić mi ma pełną pensyę biskupią w kwa- 
cie 4,000 rnbli, która mi się własznio należy, 
n której ja się bynajmniej nie zrzekam. 
Tymczasem rząd rosyjski popełnił na mnie 
oszustwo, a zawzięci wrogowie moi, Tałstoj 
i Kantaknzen, postąpili jak rabusłe, 

„Ja mle żebrak i wsparcia nie potrzebnję 
1 od siebie ofiaraję je najmiłościwiej p. mi- 
nistrowi Piehwemu*. 

To odozwanie się byłego biskapa wileńskie- 
go odbije się bez wątpienia głośnem po ca- 
tej Polsce echem i wywoła objawy wysokie- 
go szacunku inznania dla wygnsńca jarosław- 
aklego. Księży tak niengiętych i duchem pol- 
skim ożywionych niestety nle wielu znajduje 
się dzisiaj wśról wysokiego duchowieństwa 


polskiego w zaborze rosyjskim! 


Z ostatniej chwili. 


Tarmometr wskazyw ł o godz. 7 zrana 
69 C. ciepła. Pochmurnie, 


Z teatru miejskiego komunikują nam: 
Artyści naszej stony próbują obeenla pad kie- 
runkiem p. Mielewskiega arcywosołą, elegan- 
cką, 3 nktową farag A]. Bissona „Najlepszy 
Środek* (Le bon moyen). 

Po jej wystawieniu ukaża się kilkakrotnie 
na naszej scenie znakomity artysta teatrów 
warszawskich, p. Bolesław Leszczyński (ojciec), 
w swoirh najlepszych salach. 

Rękawka zakończyła nam święta w 
Krakowie, Bo nawet trudno byłoby wyobrazić 
sobie święta wielkanocne w Krakowie bez 
Rękawki. Toż od połndnia ciągnęły tłumy lu- 
dnońci z Krakowa kn Podgórzawi. Tramwaje, 
choć o podwójnych wozach, przopałnione; Tu- 
dzle stoją w braku miejsca nawet na ato: 
pniach wozów. Im bliżej Podgórza, tem tłum 
rośnie, potężnieje. Wychodzigz z tramwaju, 
tłum porywa cię za sobą i ciągnie ku wzgó 
rzom Krzemionek, ku kościołowi św. Hone- 
dykta, pod kopiec Krakusa, gdzie odbywa aig 
owa słrwna Rękawka, Co to jest właściwie 
ta Rąknwkn? Staraduwny ta zwyczaj krako- 
waki, mający na celu prawdopodobnie uczcze- 
nia pamięci Krakusa, Dawniej zwyrzaj ten 
polegał na tem, Że rzneano n stóp mogiły za- 
łożyciela Krakowa bułki, pierniki, owoce oraz 
rosztki święconego ubogim chłopcom. Ucieszna 
ruchy chłopaków, czepiających się pochyłości 
wzgórza i wyrywających sobie wzajemnie rzu- 
cane przedmioty, sprowudzały zawsze tłumy 
widzów, żądnych rozrywek i ueiechy, Przed 
kilku laty zakazany rzucać tych przedmiotów 
i odtąd przemieniła ią Rękawka w rodzaj od- 
pustowego jarmarku. 


A więc przekapnie rozbljeją szeregi na- 
miotów i sprzedają w nich różne fatałaszki 
i zabawki dła dzieci; na straganach sprzeda- 
ją zndw pierniki, owoce 1 cukierki; wśród 
przechodzącego tłumu uwijają się dziesiątki 
ftomorosłych przemysłowców i zachwalają „Oon- 
tetti“, trąby jerychońskie, piłki na gnmach 
itd. Wród tych namiotów i straganów spa- 
ceruje z wytrwałością pnbliczność, obsypuje 


się „Confetti“, młodzież wygrywa. symfonie 
na trąbkach odpnstowych, popycha się, ao- 
wnipknje, śmiej, krzyczy, śpiewa... Wazy- 


stko to mlesza sią jeszcze z tonami muzyki 
wojskowej 1 z grą kataryn, tworząc ogłusza- 
Jacy hałas. Ta wydają też sobie rendez vous 
różne jndywidun z pod ciemnej gwiazdy Í po- 
dojrzan» sylwetki, czując sią w tym hałasie i 
krzyku jak w domu. To ma być w dziaiej- 
szem znaczeniu... Rękawka. 

Aha! Jeszcze zabawy ludowe! 

A więc chłopaki wapinsją się po ałapach 
i drabinach, przeskaknją i ścigają się, n zwy” 
cięzcy w zawodach otrzymują podar Po 
jeszcze najbardziej różowa strona tego ob- 
chodu. Zabronlono rancać bnłok, więc rzucają 
obecnie pomarańcze ze wzgórza między cze- 
redą „andrasów*, którzy rozbijają sią I roz- 
pychają za każdym pociskiem; zwyczajnie je 
dnak pomarańcza trafia w głowę lub kapa- 
lnsz jednego z chłopaków i razprysknje nią 
w drobna kawałeczki, Nie ma w tem wszy- 
stkiem uroku, ani zabawy za pół centa, na- 
tomiast sceny grnbe, ordynarna powtarzają 
się ne każdym kroka. 

Jeżeli Rękawka ma pozostać tradycyą, zwy- 
czajem, jednym z obchadów krakowskich, to 
musi nledz gruntownej reorganizacyi. ionczej 
każdy szanujący się człowiek będzie musiał 
się w przyszłości od niej nannąć. A szkoda 
byłoby tej tradycyjnej Rękawki! Mamy na- 
dzieję, że Sokół podgórski, w którego rękach 
leży obecnie jej urządzanie, nezyni w tym 
kiernnku wszystko, co tylko będzie mógł. 

Zmarli. Piotr Bielak, b. kupiec i oby- 
watel m. Krakowa, zmarł tu dnia 3-go kwie- 
tnia br. 

Pożary. Z Gorlic donoszą, że ubiegłej 
nocy spaliła slę doszczętnie wies Kwiatowice. 
W płomieniach miała zginąć jedna kobieta. 
Szkoda matóryalna wynosi około 300.000 
koron. 

Z Sądowej Wiszni donoszą, że wczoraj wy- 
bucht w tamtejszym lesie gminnym niedaleko 
atacyi kolejowej pożar, który jedynie dzięki 
akcyi straży pożarnej zniszczył tylko dwa 
morgi Jasn. 

Z Ohachołowa piszą nam: Antoni Rze- 
szódko, emer. nauczyciel, znany z prawości 
charakteru i dobroci serca, po 37-letniej pra- 
cy zmar} w Chachołowie po długich clerple- 
niach w 77 roku życia, Pogrzeb odbędzie się 
7 bm. w Ohochołowle, 


W teatrze miejskim dnia 6 b. m. „Kupiao 
weneaki' komedya w 5 aktach a 8 obrazach 
W. Szekapira. 


Doła Wanecyi > > . . . Pp. Jednowski 
Książę Marocco . . n» Mielewaki 
Książę Aragonii . © © © „ Zawierski 
Antonio, kopiec wenecki . ” Andruszawski 
Bassanio, jego przyjaciol „ Sobiesław 
Graziano | © > > . „ 1 n» Zolwerowicz 
Salanio | przyj. Ant. i Ban. „ Bończa 
Salarino | . 7 Prączkoweki 
Loronzo, kochanek Joswyki” „  Leszozyńdki 
Shylock, żyd . n Kotarbiński 
Tubal, żyd, jego przyjaciel n  Bronicz 
Lancelot Gobbo, trofniś » Walewski 
Stery Gobbo, ojciec Lano. „» Strycharski. 
Salerio, postunioc z Wenec Sarnowaki 
Leonardo w służbie Bnesanin „ Pegeny 

issar | » Terem! 
Bieteas j " <odlie Poti ' pzikowska 
Portia, bogata dziedziozka „Rutkowski 
Naclsm. jej powiernica Ordonówna 
Jessica, córka Shylocka Salima. 
Pisarz na t, « n _ Nenowski 
Paziowie. Halahardnioy. — Panowie. Sena- 
torowie Wenacyi. — Dworzanie. — Służba. — Lud. 


Penowie. 


Ilustracya Polska 


W Krakowie najlepszy tygodnik dla rodzin polskich 
30 ilnstracyj w numerze. Dwie powieści. Kwartalnie 3 kor. 90 h 
=--- FReadakcya: Kraków, ulica Zacisza |. 7. 
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przedstawienie 


nowości 
bogaty urozmaicony program 
obejmuje 16 numerów w dwóch 
częściach 
w Krakowie po raz pierwszy 


CAKE-WALK 


obrazy z Ameryki w 2 uktnch 
wykona oały personal i (orpr 
de Ballet, sranżow. przez pol- 
skiego bsletmistrza pana. Apo- 
zmańskiego 150 osób, orygin 
kostiumy i dekoracye. Przez 
cały miesiąc wystawiany we 
Wiednia z najw, sukcesem, 


Padiem yaten nejlepszych 
sił artystyczn. i specyalistiw, 
wyprowadzenie i ujeżdżanie 
najlepszych koni szkoły i wolno 
prowadzonych, słonia, žebry 
psów it dzi t. d 
Najlepsi klowni i augnści 


Bilety woześniej nabyć można 
u WP. Fenze, róg ul. Szewskiej 
od godz. 10 do 6 wieczór. 
(Louvre biletów więcej nie ma). 


H W Modniarstwie 


kompletnie uzdolnioną panienkę 
poszukuje za dobrym wynagro- 
dzeniem oraz dziewczynkę do na- 
“uki. Salon Mód „Iris“ Szewska 8. 


Zastawione brylanty 
perły, złoto, srebro i inna 
klejnoty wykupuje się haz- 
płatnie, celem zakupna po 

najwyższych cenach. 
= M. Brenner, ul. Szpitalna 9, 
| 161 jubiler. 


_ Wilhelm FENZ 


Kraków 
Rynek, Róg Szewsklej 


poleca: 


Zabawki w wielkim wyborze. Karty 

korespondencyjne krakowskie, pa- 

tryotyoene i fantozyjne. Woda ko- 

lońska oryginalna, Pudry, kremy 
i przybory toaletowe. 


Wyroby skórkowe angielskie. Pie 

cyki japońskie kieszonkowe. Tape 

ty, szlaki, fryzy, lamperye, chol 
kiele, listwy i sztukatorya. 


- ZMIANA 
LOKALU|k= 


Znana powszechnie Paniom 
PRACOWNIA 
SUKIEN DAMSKICH 


Zofii Lisińskiej, przeniesioną 
została na ulicę Zacisze 7 
= obok Starostwa krakowsk. 


watki, parasole, rękawiczki. 
chustki do odziewanik, 
wstążki, materye na meble, 
gorsety | t. d 


Uniformy 


wszelkiego rodzaju bez 
prucin ozyszoi nię chemio 
nie, a oa Życz 
na inny kolor 
Jas dostawy 8 dni; 
żądanie w 2 dninch 
Cony niskie i wykonanie 
Topazo jak zagraniczne 
Wykonanie 


ml. Kalwaryjska 1. 4, 


1. piętro 


ZNAKOMITY FRYZYER 
K. ROMAN 


Kraków, Szewska 21, 


poleca się Sz. Palliczności. 
(363-29) 


(aibe Rait rE i A 
Posadzki gu, u. 


fowe utrzymuje stale na składzie. 
oraz wszelkie reperaoyo starych 


posadzek, J. KALANDYK w Kra- 
kowie, nl. Dinga 18 (281 ) 


Na śluby! 
Powozy i Remizy na 
śluby, chrzty, spacery i po- 


«yewaip | AGR) WiP I 


na 


niezrównanie 


Pierwmorzędny Zaklad (bemiezny 


Biuro przyjęcia: 


Grodzka I. 44, dom Gralewski, 


IiE EE poi mama a. 

iq deserowy, 
Wykorny miód iisi 
z własnej pasieki, polecany przez 
lekarzy, Ń kige 6 kor. opłatnia; 


Wada miodowa, naturalny i naj- 


lowania wynajmuje najtaniej 
w Krakowie ( 114) 
P. GUZIKOWSKI 


Grzegórzki 41, telef. 336. 


lepszy środek na płeć (wydelikaca 
i odmładza) Zadarmo hroszurki 
Dra Cieslalskiago o miodzie. Warto 
przeczytać, Ządajcia Korzaniewinz. 
em. nauczyciel, 1WANCUZANY. 


Każdy może fotografować! === 
Największy chrześciański magazyn 
fotograficznych aparatów firmy 


Antoni Larisch 


Kraków, Szewska 19 
odznaczony wielkim srebrnym me- 
dalem na Wystawie przyrodniczo- 
lekarskiej 1400 i dyplomem honoro- 
wym na Wystawie  fotogralicznej 

1902 roku, 
d Cenniki wysyla się gratia i franco. 
Uwaga: Na liczne zapytania PP. Amatorów, oświadczam, że przy 
ul. Szewskiej posiadam jeden skład aparatów fotograficznych, 
tylko nod Nr. 19. 305 6 


poszzzazzzzzczzzzssą 


A.Gralewski i Sp. 


zaprzysiężony dostawca win mszalnych 
Kraków, Grodzka 44, Telefon 509, 


poleca 285 18 


$ WINA WĘGIERSKIE 
= I INNE ZAGRANICZNE. 
1-40 0 42 43 42 010-002 02-12 0 W 0-000 


KALOSZ PETERSBURSKIE 


anter Ole w tac, polec 
MAGAZYN NOWOŚCI 

A. Skórczewskiego i Polakiewicza 
w Krakowie, ul. Floryańska |. 13. 


HANDEL WIN £ 
$ 
i 
4 
| 
4 


|Materye wełniane 


własnego wyrobu, Flanele, Barchany, Płócienka, Zefiry, Kretony, Bluzki 
1 Halki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki, Wyprawy ślubne poleca 


= [Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką” 
W KRAKOWIE, UL. MIKOŁAJSKA L, 1. 


Zleconia zamiejscowe wysyła się odyr. pocztą — 


A 


Perkale, Batysty, Płótna i Szyrtyngi, 
Bieliznę stołową Bieliznę męską i damską 


W niedziele i święta sklep zamknięty, 
Ceny niskie, atale === 


białą polską, węgierską i wędzoną, smalec i padia stare, 

wędzonkę z młodych prosiąt, rolndy w rozmaitych gatunkach, 

kiełbaski i pardel wiedeńskie, kiszki podgardlane, Zory 
wędzone i gotowane w trzech gatunkach, 

=== Dwa razy dziennie świeży towar, 

Przesyłki uskuteozniu odwrotną pocztą i koleją zm galic 


NAKOKUDRKRNKZKKKKKNK 
Obrazy, Stacya drogi krzyżowej, 


oleodruk i malitografie małe i dnże do 90 ctm. wyso- 
kości, obrazy z włoskich i paryskich fabryk, oraz ołejno 
malowane na płótnie. Chrystus w grobie obraz olejno 
malowany na płótnie 1 metr lub na blasze 1 metr 70 em 
długi. Krucyfiksy i same korpusy, metalowe lnb rzeź- 
bione z drzewa. Da nabycia w specyalnym handlu ar- 
tykulów dewocyjnych i książak do nahożeństwa 


KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO 


Kraków, plac Margacki |. 8. 


moss DASKIEm=Gr i 


Woalki. Rękawiczki, Krawaty, w wielkim 
wyborze poleca najtaniej 


Anastazy Froncz Poradnia 


Floryańska 17. 


szuka mieszkania Inh lokalu, a pragnie uniknąć 
kosztów pośrednictwa i taks wpisowych zechee 
nabyć wykaz wolnych mieszkań i lokali, który 
będzie do nabycia od G-go kwietnia b. r. w 
| większych trefikach i w biurze wydawnictwa 
„Informatora“, po cenie 10 ct. i wyżej, Wykaz 
ogólny zawiera około 500 mieszkań z podaniem 
3 386 9 3 
to pragnie mieszkanie lub lokal odnająć 
bez kosztów pośrednictwa, zechóe podać swe mieszkanie do umiesz 
czenia w wyknzach za bardzo mierną opłatą, a w dodatku otrzy 
ma bezpłatnie dwie wielkie karty z opisem mieszkania do od- 
nającia celem przylepienia na bramie lub na murze domu 

: „6. „44 Wydawnictwo wykazów walnych mioszkońi 
„informator "yy KRAKÓW, SZPITALNA 34, 


SCHAMPOOING 
PETROLE 


czyści, zapoblaga wypadaniu | rozdwajaniu włosów 


Wiskida Remi, Kraków, Plac Maryacki, 


Perfumerye. — Fabryczny skład grzebieni. 


Usilna praca to jest zdrowy duch. 


To też najmilszem i najpraktyczniejszem dja dzieci za- 
kupnem są artykuły najmodniej: sze w zakróB 


Garderoby i bielizny IASS T 


daje obecnie po wyjął 
kowo niskich cenach 


MAGAZYN 


KONFEKCYI DZIECINNYCH „FELICYA“ 
w Krakowie, Rynek gł. I. 12 obok kościoła św, Wojciecha. 


A której Poni zależy na wykwintnym ubraniu swego dziecka na 
wiomnę i na lato, wediag najmodniejszego i artystycznego kroju, 
tak dla dziewcząt, jakoteż i dla chłopców wykonanego przez Panią 
Koklmanową umyślnie dla tegoż magazynu „Felioyx”. Nieclinj 
każda z Pań, mająca dzieci, pospieszy do tegoż magazynu „Pelioyi”, 
gdzie mię naocznie przekona, o wykwintnych i tak bajecznie ta 
nich ubroniach. 289 7 10 


2 dnia 6 kwietnia NOWINY“ 


ZAWIADOMIENIE. 


gm 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, 
że z dniem 26-go marca b. r. otwartym został 


MAGAZYN 
KONFEKGY! DZIEGINNEJ 


dla chłopców do lat 10-ciu i dla panienek do lat 16-tu 


oraz 


towary modne wełniane i jedwabne dla Pań 


przy ul. Floryańskiej I. 15 w Krakowie 
w lokalu po Aptece Wgo Wiśniewskiego. 


Magazyn ten został zaopatrzony w do- 
borowy towar wszelkiego rodzaju w za- 
kres konfekcyi dziecinnej wchodzący. 


Polecając się łaskawej pamięci Szan. P. T. Publiczności, 

proszę uprzejmie o poparcie mego magazynu, a stara- 

niem mojem będzie zadość uczynić wymaganiom doboro- 
wym towarem i niską ceną. 


Józef Massar 


były długoletni współpracownik firmy Wgo J. Sobolewskiego w Krakowie. 


Kraków, ulica Floryańska 1. 15 w lokalu po Aptece Wgo Wiśniewskiego. 


Wydawca: Lucyna Szozepańska. Redaktor ndpawiedzialny: Ludwik Szczepański, Z drukarni Władysława Teodoroznka i Ski w Krakowie. 


